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PIŁSU D SK I
Z Matejkowskiego niby zszedłeś płótna 
I patrzysz na nas swą marsową twarzą,
A w oczach Twoich, co o Poisice marzą,
W alczy z powagą jakaś dobroć smutna.

Do Twej postaci przystaw ałby kord, 
Koniusz, karmazyn i lity pas słucki,
Lecz szarą kurtkę nosi pan Piłsudski — 
Wódz legionistów — postrach ruskich hord.

Przez długie lala w ytężałeś słuch,
Marząc proroctwo dawne W ernyhory,
Że burzą polskie rozjęczą się bory 
1 z prochów świętych wstanie Mściciel — Duch.

Wiele w narodzie naszym było win 
I sen z m artwicą dokoła się szerzył,
Tyś jeden czekał cierpliwie i wierzył,
Że przyjdzie chwila na orężny czyn.

Rdzewiał na ścianach dziadów naszych kord,
Nad karkiem wnuków wisiał knut nieludzki, 
Drzemała Polska — czuwał pan Piłsudski,
Wódz legjonistów, postrach ruSkich hord.



Spadłeś jak piorun na ciemięzców kark, 
Gdy obrachunku wybiła 'godzina,
Kto czuł po połsku, słał Cd swego syna — 
W  sukurs Ojczyźnie bez żalów i śkacrg.

Znużonych marszem, osłabłych od ran,
Z niejednej, dzieci swe wywlokłeś matni; 
Godnym okazał się nasz wódz ostatni 
Tych, co husarję niegdyś wiedli w  tan.

Jak lwy żołnierze Twoi w atak szli,
Choć krew  ściekała po koszuli chustach;
Więc Twe nazwisko dziś na wszystkich ustach 
Gdzie tylko w piersi polskie serce tli.

W izbach wieszamy portretów tw ych płótna, 
Skąd patrzysz na nas swą marsową twarzą, 
A w  oczach Twoich, co o Polsce marzą, 
W alczy z powagą jakaś dobroć smutna.

Hej! znowu dzwoni wokół polski kord! 
Skurczył się z lęku zły potwór kałmucki, 
Wiedzie orlęta swoje pan Piłsudski 
Wódz legionistów — postrach ruskich hord!

Henryk Zbierzchowski.
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Thomas Carlyle:

O bohaterach wielbieniu bohaterów 
i bohaterskości w historji.

FRAGMENT.

Naczelnego wodza, którego woli nasza w ola ma się 
lo jaln ie  poddaw ać i podporządkow yw ać, można uważać 
za najw ażniejszego z W ielkich Mężów. W p rak tyce  staje 
się on dla nas uosobieniem wszelkich postaci bo­
haterstw a; jest kapłanem  i nauczycielem  i jak ieko lw iek  
możemy sobie w yobrażać przym ioty  człowieka, m ające 
udział w  godności ziem skiej czy duchow ej, znajdu jem y je  
w szystkie w cielone w  niego, po to, by  rządził nami, by 
nam  nieustannie daw ał naukę praktyczną, by  nam mówił 
co dnia i godziny, co mamy czynić....

Z daleko w iększą słusznością mogę tw ierdzić, że 
znalezienie zdolnego męża, i otoczenie go symbo­
lami zdolności, godnością, szacunkiem, królewsko- 
ścią, lub jakkolw iek  to nazwiecie, tak  iżby on rzeczy­
wiście mógł rządzić zgodnie z jego zdolnościami rządzenia 
— oto program , dobrze czy źle w ykonyw any, w szelkiej 
społecznej procedury  w  tym  świecie! Mowy »rzedwybor- 
cze, w nioski parlam entarne, p ro jek ty  ustaw  o reform ie 
parlam entu, rew olucje francuskie, w szystkie te rzeczy 
oznaczają w łaściw ie to jedno. Znajdźcie w  jak im ­
kolw iek k ra ju  N ajzdolniejszego Męża, w ynieście go 
na najw yższe m iejsce i czcijcie go lo jaln ie: a otrzym acie 
dla tego k ra ju  rząd doskonały! Żadna mowa w ybor­
cza lub parlam entarna, żadne głosowania, żadne układanie
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konstytucyj, ni żadna inna m aszynerja nie mogą rządu te ­
go choćby o jo tę  polepszyć. K ra j tak i jest w stanie dos­
konałym , jest to k ra j idealny! N ajzdolniejszy mąż, to 
znaczy zarazem najbardzie j praw y, najspraw iedliw szy, 
najsz lachetn ie jszy : co on nam każe czynić, to musi być do­
słownie rzecz najm ędrsza, najodpowiedniejsza, ja k ie j mo­
glibyśm y się nauczyć gdziekolwiek lub jakim kolw iek spo­
sobem, rzecz, k tó rą w ypadnie nam  na wszelki sposób uczy­
nić z praw dziw ie lo jalną wdzięcznością i bez jak ich k o l­
w iek pow ątpiewan! Życie nasze i uczynki nasze byłyby 
w tedy dobrze uregulow ane, tak  dalece ja k  regulacja ich 
zależy od rządu; by łby  to ideał konstytucji.

W iemy niestety  bardzo dobrze, że ideały  nigdy nie mo­
gą być całkowicie wcielone w  p rak tykę. Ideały z koniecz­
ności rzeczy b y tu ją  zawsze w bardzo w ielkiej odległości; 
a m y chcemy p rzy jąć  z wdzięcznością i zadowoleniem ja ­
kiekolw iek przybliżenie, byleby nie odbiegało zbyt daleko 
od ideału!....

Uważam za nowoczesny błąd, że wszystko stoi samo- 
lubstwem i opiera się na równowadze chciwych łotrostw, 
że, krótko mówiąc, niem a nic boskiego we w zajem nych 
stosunkach ludzi, uważam za błąd jeszcze nikczemniejszy, 
jakkolw iek  może być natura lnym  dla stulecia niew ierzące­
go, aniżeli ów stary  błąd „Bożego P ra w a 6 w ludziach zw a­
nych królam i. Ja powiadam: Znajdźcie mi prawdziwego 
„konninga , króla, lub męża zdolnego, a on będzie miał bo­
że praw o nademną. Żebyśmy w pew nej dostatecznej mierze 
byli świadomi sposobow znalezienia go, i żeby wszyscy byli 
gotowi uznać boskie jego prawo, kiedy będzie znaleziony: 
to w łaśnie je st to uzdrowienie, jakiego w tym obecnym 
w ieku wszędzie łaknie chory św iat!....

Zapewne je st to straszne zadanie, że musimy szukać 
naszego męża zdolnego, i że nie wiemy, jakim  sposobem 
mamy się do tego zabrać! To jest sm utny dylemat świata
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w tych naszych czasach. Są to czasy rew olucyjne i odda- 
w na takiem i były.....

D la mnie fak t „w ielbienia bohaterów 64 s ta je  się w  tych 
w arunkach  nad w yraz cennym ; jest to n a jbardzie j pocie­
szający fakt, ja k i w idać obecnie na świecie. Tkw i w  nim 
w iecznie trw ała  nadzieja dla rządzenia światem. Choćby 
zanik ły  w szelkie tradycje , urządzenia, tow arzystw a, 
jak ie  Judzie k iedykolw iek założyli, to jedno pozo­
stałoby. Pewność, że bohaterow ie są nam zsyłani; nasza 
zdolność, nasza konieczność czczenia bohaterów, k iedy są 
zesłani: to świeci się ja k  prom ień gw iazdy po la rne j przez 
chm ury dymu, pyłu, i poprzez wszelkiego rodzaju  upadki 
i konflag racje....

W ielbienie bohaterów  istn ieje  zawsze i wszędzie. Jest 
to w ięcej niż prosta lojalność: rozciąga się od boskiej ado­
rac ji do najniższych praktycznych  dziedzin życia. „Bicie 
pokłonu przed ludźmi , jeśli nie ma być jedyn ie  pustym  
grymasem, lep ie j zaniechanym  niż praktykow anym , je st 
w ielbieniem  bohaterów , — uznaniem, że napraw dę mieszka 
w  osobowości naszego b ra ta  coś z istoty boskiej: że, ja k  
głosił Novalis, każdy stw orzony człowiek je st „objaw ie­
niem w ciele . Oni także byli poetami, ci, co w ym yślili 
w szystkie te  w ykw intne form y grzeczności, k tóre uszla­
chetn iają  życie! K urtuazja  nie je st fałszem ani grym a­
sem; p rzynajm n ie j nie musi nim być. A uczucie lo jalno­
ści, naw et spotęgowane do religijnego ubóstwiania, jest 
jeszcze możliwe; owszem je st jeszcze nieuniknione.

Czyż nie możemy stw ierdzić ponadto, iż ty lu  z na­
szych niedaw nych bohaterów  w ystępow ało raczej w roli 
rew olucjonistów , mimo że każdy w ielki mąż, każdy p ra ­
w dziw y m ężczvzna je st z n a tu ry  rzeczy synem ładu, a nie 
nieładu? Otóż dla praw dziw ego m ężczyzny jest to poło­
żenie tragiczne, jeśli działa rew olucyjnie. W ydaje się 
być anarchistą; a napraw dę bolesny elem ent anarch ji lia-
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mu je  każdy jego krok, — jego, którego duszy anarch ja  
je st w strętna, obmierzła. M isją jego jest ład, podobnie 
ja k  jest m isją każdego człowieka. On jest tu po to, aby 
zrobił z rzeczy, k tó ra  by ła  bezładna, chaotyczna, coś, co 
jest uporządkow ane, regularne. Jest on m isjonarzem ła ­
du. Czyż nie można powiedzieć, że w szelka praca ludzka 
w  tym  świecie jest robieniem porządku? Cieśla znajdu je  
surowe drzew a; nadaje  im kształty, narzuca im czworo­
boczną foremność, celowość i użyteczność. Jesteśmy w szy­
scy od urodzenia wrogam i nieładu: jest czemś tragicznem  
dla nas wszystkich, jeśli bierzem y udział w  robocie tłucze­
nia obrazów i spychania nadół; dla w ielkiego męża, będą­
cego w ięcej człowiekiem od nas, jest to podwójnie tr a ­
giczne.....

Póki człowiek jest człowiekiem, jak iś Cromwell lub 
Napoleon jest nieuniknionem  zakończeniem sanskjuloty- 
zmu. _  Ciekaw e: w  owych dniach, k iedy wielbienie boha­
terów  było dla każdego rzeczą najm niej prawdopodobną, 
jakże  ono się jednak  uw ydatniło i narzuciło w praktyce, 
i to w  tak i sposób, że wszyscy muszą dać wiarę. Zaiste, bo­
skie prawo, jeśli się je  bierze na w ielką skalę, okazu je  się 
boską mocą! Podczas gdy wszędzie się depcze i niszczy sta­
re fałszyw e liczmany, nieoczekiwanie zjaw iają się nowe 
praw dziw e substancje, dowodząc, iż są niezniszczalne....

Przetłum aczył z angielskiego Dr. M. Z. A.
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Józef Piłsudski
Dzieciństwo i lata młodzieńcze.

Józef P iłsudski urodził się w  listopadzie 1867 r. w Żu­
ło wie w powiecie święciańskim, w ziemi w ileńskiej, w m a­
ją tk u  będącym  własnością rodziców M arji z Billewiczów 
i Józefa Piłsudskich. Dzieciństwo upływ ało mu szczęśli­
wie. Tak opisuje je  b ra t Józefa, B ronisław  Piłsudski, w iel­
ki polski etnograf: „Dzieciństwo pełne szczęścia, w esoło­
ści, miłości otoczenia, w  rodzinie zgodnego małżeństwa, 
bliższych i dalszych krew nych, przem ieszkujących w w iel­
kim  pańskim  dworze, służby daw nych czasów, przyw iąza- 
ne j do swych dobrych panów... Am bicje rodowe w yso­
k ie j szlachty, uw ażającej się za książąt litew skich od Ginę- 
tów... odpow iednia stopa życiowa, budowa pałacu, sprow a­
dzanie nauczycieli domowych.66

Na tym  tle  ry su ją  się niezw ykle w yraźnie sylw etki 
rodziców Józefa Piłsudskiego. O jciec z zawodu agronom, 
po ukończeniu akadem ji rolniczej, poświęcił się p racy  na 
roli, by nie ty le  mnożyć w łasne bogactwa, ile nauczyć są­
siadów rac jonalne j gospodarki i stw orzyć p rze­
m ysł rolniczy. Stąd założenie p ierw szej na L itw ie fabryki 
drożdży, fabryk i terpen tyny , cegielni i t. d. Zdaje się je d ­
nakowoż, że raczej mamy tu  do czynienia z w ybitnym  um y­
słem teoretycznym , aniżeli człowiekiem prak tyk i. Zdaje 
się również, że ojciec Józefa Piłsudskiego posiadać musiał 
silną wolę, w szystkie bowiem jego poczynania napo tykają  
na trudności ze strony  władz, nie zn a jd u ją  uznania u są­
siadów, mimo to p racu je  nadal, niezrażając się niczem.

„M atka Billewiczówna z domu m arszałków  żmudzkich, 
z okolic opisanych przez Sienkiew icza w  „Potopie66 — je d y ­
naczka, chorowita, szlachetny, silny  i p raw y  charakter... 
Ubóstwiana przez wszystkich, przez sąsiadów, krew nych,
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oficjalistów, służbę, dbała o rozwinięcie najlepszych stron 
naszych charakterów , o zwalczanie złych zadatków... — 
opowiada Bronisław Piłsudski — urabia ła prawość, obo­
wiązkowość, zgodę w  rodzeństwie, karciła  w zajem ne sk ar­
gi, w pływ ała, by  koleżeństwo w dzieciach się rozw ijało, 
zabraniała patrzeć z góry na kogokolwiek... Służba miała 
rozkaz niesłuchania dzieci, jeżeli nie dość grzecznie prosiły
0 coś... Typ m atrony staroszlacheckiej o dobrem sercu
1 podniosłych ideałach... D um na była tylko dla najeźdźców, 
— Moskala, najwyższego naw et urzędnika, w domu nie 
przyjm owano...

Ideały narodowe, oparte na utw orach naszych wielkich 
poetów — by ły  dla nas b ib lją  swego rodzaju. Potajem nie 
trzym ano je  w domu i wieczorami schodzono się, by  słu 
chać czytania m atki; szczególniej lubiła Krasińskiego. 
I teraz jeszcze tkw i mi w  pamięci psalm: „Będzie Polska 
w  imię Pana“, jakim  kończono zawsze nasze ta jne domowe 
zebrania”.

W tak ie j atmosferze niezw ykle jasnej moralnie, p rze­
siąkn iętej szczerą i głęboką miłością O jczyzny, w ychow y­
w ał się Józef Piłsudski. Matka, staw ała się nietylko n a j­
droższą i najbliższą istotą, ale i najw znioślejszą i najlep ie j 
wszystko rozum iejącą i w iedzącą i stąd to ukochanie m atki 
i w ierność je j  ideałom człowieka dojrzałego, k tóry  głosi 
„Gdy jestem  w rozterce ze sobą, gdy w szyscy są przeciw ko 
mnie, gdy wokoło podnosi się burza oburzenia i zarzutów, 
gdy okoliczności naw et są pozornie w rogie moim zamiarom, 
w tedy pytam  się samego siebie, jak b y  m atka kazała mi 
w  tym  w ypadku postąpić i czynię to, co uważam za je j 
praw dopodobne zdanie, za je j  wolę, już nie oglądając się 
na nic“.

Rodzeństwo miał Piłsudski liczne — pięciu braci i czte­
ry  siostry. Wesoło więc spędzano czas w gromadzie dzieci, 
mimo, że czas był nadw yraz smutny. Były to lata po klę­
sce pow stania styczniowego, la ta zw ątpienia w odzyskanie 
niepodległości. D ążenia do odzyskania niepodległości po­
tępiano otw arcie i surowo. A leksander Świętochowski, je ­
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den z filarów  i teoretyków  nowego sposobu m yślenia, gło­
sił zdecydowanie, że „m arzenia o odzyskanie samodzielno­
ści zew nętrznej ustąpić dziś w inny  staraniom  o samodziel­
ność w ew nętrzną , pod k tó rą  należało rozumieć samodziel­
ność przem ysłowo - handlową. A ta  samodzielność p rze­
mysłowo - handlowa, prow adząca do bogacenia się, p row a­
dziła równocześnie do ugodowości, do ustępstw , do zapo­
mnienia o w łasnej narodowości, do rozpłynięcia się w  do­
brobycie w ielkiego m orza narodu rosyjskiego... Nie wesoły 
by ł więc stan w ew nętrzny  Polski, nie wesoło też w yg lą­
dały  na Litw ie rządy  M uraw iew a — W ieszatiela, gnę­
biącego wszelkiem i możliwemi sposobami Polaków  i Pol­
skość.

W domu rodzicielskim  m łody Ziuk, tak  bowiem nazy­
w ano Józefa Piłsudskiego, dow iadyw ał się z ust m atki dzie­
jów  Polski, dow iadyw ał się o nieudanem  lecz pełnem  po­
święcenia pow staniu styczniowem  i b ra ł na przyszłe życie 
nakazy  matki, k tó ra  jako  konieczność życiową i św ięty 
obowiązek wobec ojczyzny uw ażała dalszą walkę. U ko­
chania Polski uczyły  go też dzieła naszych wieszczów, 
z k tó rych  na jw ięcej lubił Ju ljusza Słowackiego. „Od sa- 
mego dzieciństw a zawsze zachwycał mnie — przyznaje  
sam Piłsudski. Pozatem lek tu rą  najchętn ie j czytyw ana 
by ły  dzieła historyczne o starożytnych bohaterach G recji 
i Rzym u i Napoleonie.

Tymczasem jednak  podejm ow ane i realizow ane przez 
ojca p lany  przem ysłow e w ym agały w ielkich nakładów  i za­
chw iały znaczną fortuną Piłsudskich. Stosunki m ajątkow e 
znacznie się pogorszyły w skutek pożaru, k tó ry  4 lipca 1874 
roku zniszczył w szystkie zabudow ania gospodarcze i p rze­
mysłowe, stajnie, stodoły, obory, fabryki, m łyny a naw et 
część lasów. Wobec czego musiano sprzedać m ajątek , 
ograniczyć poziom życia i przenieść się na stałe do W ilna, 
gdzie młodego Ziuka oddano do rządowego gim nazjum .

Znalazł się więc Piłsudski w  nietylko obcem sobie śro­
dowisku, lecz przedew szystkiem  wrogiem. Szkoła ro sy j­
ska usiłow ała odpolszczyć młodzież, chociażby za cenę
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zniszczenia wszystkiego, co w duszy młodej było szlachet­
ne i piękne, i wartościowe. O latach, spędzonych w gi 
m nazjum  tak  opowiada sam Piłsudski:

„Dla mnie epoka gim nazjalna była swego rodzaju k a ­
torgą. Byłem co praw da chłopcem dosyć zdolnym, nigdym 
się nie zamęczał pracą i z łatw ością przechodziłem z klasv 
do klasy, lecz gniotła mnie atm osfera gimnazjalna, obu- 
rżała niespraw iedliw ość i po lityka pedagogów, nużył i nu­
dził w ykład nauk. W ołowej skóry by  nie starczyło na opi­
sanie bezustannych, poniżających zaczepek ze strony nau­
czycieli, hańbienia wszystkiego, com się przyzw yczaił sza­
nować i kochać. Jak  silnem było w rażenie tego systemu 
pedagogicznego na m ój umysł, można sądzić z tego, że do­
tąd jeszcze, gdym już przeszedł przez więzienia i Sybir 
i m iał do czynienia z czynownikami różnego gatunku, 
w każdym  przykrym  śnie odgryw a taką  lub inną rolę, k tó ­
rykolw iek z moich m iłych pedagogów wileńskich. W ta ­
kich w arunkach  nienawiść m oja do carskich urządzeń, do 
ucisku moskiewskiego w zrastała z rokiem  każdym. Bezsi! 
na wściekłość dusiła nieraz, a wstyd, że w  niczem zaszko­
dzić wrogom nie mogę, że muszę znosić w  milczeniu depta­
nie m ej godności i słuchać kłam liw ych i pogardliwych słów
0 Polsce, Polakach i ich h istorji, palił mi policzki. Uczu-, 
cie przygnębienia, uczucie niewolnika, ktorego w  każdej 
chwili jak  robaka zgnieść mogą, leżało mi na sercu kam ie­
niem młyńskim. Lata mego pobytu w  gimnazjum zaliczam 
zawsze do najprzykrzejszych  w  swem życiu .

Młodzieńczą popędliwość i n ie jeden  nierozważny czyn 
w strzym yw ała m atka słowami: „Cóż robić synu, cóż robić! 
W yrośniesz, pomścisz! A teraz ucz się, ucz! Nie da j n a j­
mniejszego powodu do zaczepki14.

Zdolnemu Ziukowi całego czasu nie zajmowała nauka 
szkolna, pozostawało stosunkowo wiele czasu, któr^ po­
święcał na pracę w  ta jnem  kołku  samokształcenia się, kto 
rego wespół z bratem  Bronisławem był założycielem, i na 
lekturę. W tym  okresie rozczytuje się w pam iętnikach
1 w spom nieniach Sybiraków , (wydawanych w Lipsku), G or­

dona, G illera, Piotrow skiego, pozatem  w powieściach Jeża, 
O rzeszkow ej, Sienkiewicza, o ruchach społeczno - socjal­
nych inform uje Limanowski, z dzienników  czytyw ane są 
na jch ę tn ie j „Głos11, „Przegląd tygodniow y11 i „P raw da11. 
Jozef Piłsudski, czyta wiele, p rzysłuchuje się dyskusjom  
uważnie, sam nie w iele w  nich bierze udziału, natom iast 
ucz> rzem ieślników  w ileńskich pisania i czytania.

Praca konspiracyjna.

Śmierć m atki zbiega się z złożeniem przez Piłsudskiego 
w  1885 r. m atury.

W} jeżdżą na uniw ersy tet do Charkow a, gdzie zam ie­
rza  studjow ać m edycynę. Poza pracą naukow ą zajm uje 
się niezw ykle żywo pracą w  ta jn y ch  zw iązkach młodzieży 
polskiej, budząc w iarę w czyn, w  w alkę o niepodległość 
Polski. Zamieszany w rozruchy studenckie zosta je  usunię­
ty  z un iw ersy tetu  i w  1886 r. w raca z pow rotem  do Wilna.

Tu p racu je  w  ta jnem  kole samokształceniowem, lecz 
zam ieszany w spraw ę spisku na życie cara, jakkolw iek  zu­
pełnie n iew inny i z samym spiskiem  niem ający  nic w spól­
nego i badany w  te j spraw ie jako  świadek, zostaje skazany 
na pięcioletnie zesłanie do S yberji W schodniej.

P ierw szem  m iejscem  zesłania by ł K iryńsk nad Leną, 
gdzie półtora  roku przebyw ał w  w ięzieniu, i gdzie dzięki 
w arunkom  klim atycznym  ciężko się rozchorował. Wobec 
tego w ładze przeniosły go do miejscowości o łagodniejszym  
klim acie do lu n k i ,  gdzie przeby ł resztę swego pobytu na 
zesłaniu.

Pięć lat pobytu na zesłaniu, to okres nadw yraz w aż­
ny  w życiu Józefa Piłsudskiego. W tym  okresie Piłsudski 
zapoznaje się dokładnie z duszą i charakterem  narodu ro­
syjskiego, poznając n ie ty lko dzięki przeczytanym  dzie­
łom Dostojewskiego, Tołstoja, Turgieniew a itd., lecz z roz­
mów i bezpośredniego obcowania z przedstaw icielam i 
w szystkich w arstw  społeczeństwa rosyjskiego; ustala na-

15



stępnie stosunek Polski do Rosji i szuka drogi, k tó rą  Pol­
ska krocząc m ogłaby odzyskać wolność. Drogę tą. z a je  
się, ju ż  w tedy ustala przez Czyn zbrojny. Następuje tez 
bliższe przem yślenie zasad socjalizm u i być może p i o y 
połączenia go z ideą odzyskania niepodległości Pols i.

W 1892 r. w raca Piłsudski do Polski, do W ilna a ro- 
zejrzaw szy się nieco w stosunkach udaje  się do W arsza­
w y. K onferuje tam  z politykam i tak  grupy narodow ej 
ja k  Janem Popławskim, Józefem Potockim i Romanem 
Dmowskim, jakoteż z przedstawicielam i grupy sooja i 
stycznej. O bydw a k ierunki nie odpow iadają mu, jakko l­
w iek o w iele w ięcej czuje sym patji do ruchu socjalistycz­
nego, lecz jako  konieczne zdaje się mu byc połączenie 
ideałów socjalizm u z ideą niepodległości Polski i w  ten  
sposób staje  się jednym  z założycieli Polskiej P a rtji 
c jalistycznej. „Socjalista -  tw ierdził -  w Polsce dąży 
musi do niepodległości k ra ju , a niepodległość jest znamien 
nym  w arunkiem  zw ycięstwa socjalizm u w o sce . - owa
p art ja  postanaw ia przemówić do najliczniejszy c i w ars w 
— przedew szystkiem  robotniczych, k tó re należy m ety  o 
nauczyć myśli o popraw ie m aterjalnego bytowania, lecz 
i myśli o Polsce. Zostaje nabyta drukarnia. Oczywiście 
istnienie je j  je st zakonspirowane. Redaktorem pisma 
w ej p a r tj i  zostaje Józef Piłsudski. Lecz nietylko redakto­
rem, lecz równocześnie autorem, zecerem, korektorem, d ru ­
karzem  i kolporterem . D nia 12 lipca 1894 wychodzi p ierw ­
szy num er „Robotnika", staw iając jasno i zdecydowanie 
hasło niepodległości Polski. Było to pismo .buntow nicze 
wydawców ścigały najgroźniejsze rozkazy aresztowa . 

przez w ładze rosyjskie, a potem Sybir a nawet smiere. 
P raca w  tych  w arunkach  w ym agała zupełnego poswię 
n ia  się spraw ie niepodległości Polski, unicestwienia wszel­
kich innych tęsknot czy pragnień szczęścia os°bls*eS°’ Z 
żenią na o łtarzu wspólności -  celów jednostki. Mała dru  
karn ia  Robotnika n a jp ierw  mieściła się w L ipnikach  < 
le j Wiosce pod W ilnem, potem przeniesiono ją  do Wilna, 
gdzie pomocnikiem Piłsudskiego został Stanisław W ójcie-
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cliowski, a stąd, 1896 r. do Łodzi, gdzie w  1900 r. nastąpiło 
je j  w ykrycie  przez carską żandarm erję. W ydano w tym  
okresie 35 numerów.

„Robotnik44, redagow any przez tow arzysza „W iktora44, 
tak i bowiem pseudonim  p a rty jn y  nosił Piłsudski, odegrał 
w  dziejach ruchu niepodległościowego w ażką rolę. P rzede­
w szystkiem  uczył patrjo tyzm u robotników  i chłopów: „Ca­
ły  naród cierpi, ale do kogóż mam się zwrócić, jeżeli nie 
do was, chłopi i robotnicy, k tó rzy  cierpicie n a jw ięce j44.... 
„bo przeciej n ik t chyba nie zgodzi się um ierać za podw yż­
szenie p łacy  zarobkow ej o dziesięć groszy! Trzeba dać 
ludziom cel, godny ofiar!... Chcem y Polski niepodległej, 
abyśm y tam  mogli urządzić życie lepsze i spraw iedliw sze 
dla w szystkich!44 Takiem  w yraźnem  staw ianiem  kw estji 
oburza na siebie socjal - dem okratów, ściąga nienawiść na­
rodow ych dem okratów . Pozatem  Piłsudski jeździ i zak ła­
da organizacje robotnicze, 'inteligenckie, ożyw ia nowym 
duchem już  założone, w pada do Moskwy, Petersburga, K i­
jow a, O dessy wszędzie naw iązując nici organizacyjne 
sw ej p artji.

„Osobiste położenie Piłsudskiego było w owym cza- 
s*e Jak przedstaw ia Sieroszewski — niezm iernie cięż- 
kie, gdyż m usiał rzucić lekcje  i zajęcia, jak ie  daw ały  mu 
środki do życia i stać się bezdomnym — nielegalnikiem . 
W ymagały tego w arunki jego politycznej pracy. Nie miał 
więc dachu nad głową i nie m iał praw ie nigdy pieniędzy, 
g yż każdy grosz zdobyty czy od przyjaciół, czy inną dro­
gą, trzeba było zaraz w kładać we wciąż rozrasta jącą się 
i w iecznie spragnioną zasiłku robotę p arty jn ą . W ysypiał 
się w  w agonie w czasie p rzejazdu  z m iasta do m iasta na 
ław kach w  kościołach wcześnie otw ieranych, nocował w 
zam iejskich ogrodach, w  pustych domach, cegielniach i tym 
podobnych w ertepach.44

W reszcie żandarm erja  rosy jska  w y k ry ła  ta jn ą  d ru ­
karn ię  „Robotnika44 w Łodzi i aresztow ała Piłsudskiego 
stało się to w  lu tym  1900 r. Przew ieziono go do W arsza­
w y  i osadzono w  X Pawilonie. G roziła mu albo katorga
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lub dożywotnie zesłanie n a  Syberję. Ucieczka z X Paw i­
lonu by ła  niemożliwa. N areszcie skomunikował się P ił­
sudski z tow arzyszam i party jnem i, k tó rzy  namówili go, y 
udaw ał obłąkanego, by  w  ten  sposób zostać przeniesionym 
do innego więzienia, z którego ucieczka byłaby łatw iejszą. 
P lan  się udał i Piłsudskiego przeniesiono do Petersburga, 
do szpitala św. M ikołaja. Równocześnie centralny Komi­
te t Polskiej P a r tj i  Socjalistycznej w ysłał jednego ze swych 
członków A leksandra Sulkiewicza do Petersburga celem 
przygotow ania ucieczki Józefa Piłsudskiego. polecenia 
Sulkiewicza w stąpił do więziennego szpitala sw M ikołaja 
w  Petersburgu  członek P. P. S. D r. W ładysław M azurkie­
wicz, którem u w dniu  13 m aja 1901 udało się w yprow a­
dzić Piłsudskiego z więzienia. Natychm iast w yjechał P ił­
sudski do Kijowa, gdzie naówczas mieściła się d rukarn ia  
„Robotnika", pomagał jeszcze w drukow aniu 39 num eru 
Robotnika a następnie przeszedł przez granicę do G alicji.

Zdrowie Józefa Piłsudskiego było zbyt nadszarpane 
i w ym agało pewnego wypoczynku. W Galicji Jozefowi 
Piłsudskiem u, jako  przestępcy politycznemu wobec Rosji 
nic nie groziło. Pół roku przebył w  Krakowie, poczem 
w yjechał do Londynu, gdzie znajdow ał się jeden z wie - 
szych ośrodków rew olucy jnej em igracji polskiej. Gec 
już na wiosnę 1902 w raca do k ra ju , na wiadomość o pew 
nych trudnościach, w  jak ie  z powodu licznych aresztowań 
członków popadła Polska P a rtja  Socjalistyczna.

O dtąd m iejscem  stałego jego pobytu staje się zimą ra ­
ków, latem  Zakopane, z k tó rych  to miejscowości często 
w yjeżdża w spraw ach organizacyjnych tak do Królestwa 
iak  i zagranicę. W Krakowie zaw iązuje blizsze stosunki 
z Ignacym  Daszyńskim , członkiem socjalistycznej p a rtji w 
G alicji. Piłsudski postanaw ia obecnie od slow przej.-c do

CZy Pierw szy stopień rozbudzenia narodowego został do­
konany; ludzie nauczyli się znowu pisać i mówić o tern, o 
czem niedawno bali się myśleć -  charakteryzuje teu okres 
p racy  Piłsudskiego biograf Sieroszewski. Trzeba b ito
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czynie kroki dalej. W yczuwał to ju ż  dawno Piłsudski 
i nastaw ał, by  zwolna przyuczać lud do jaw nych, ulicznych 
w ystąpień, do staw ania oko w oko z uzbrojonym  n iep rzy ­
jacielem , aby znowu w prow adzić w  duchowy obieg narodu 
pogardę nagłej i niespodziew anej śmierci! M ajowe de- 
m onstracje zwolna przekształcały  się w  u tarczki z poli 
cją. Młódź robotnicza zaczynała m arzyć o bron i44.

W tym  k ie runku  Piłsudski postanow ił obecnie pójść 
dale j i przystąpić do organizow ania bojow o wyćw iczo­
nych oddziałów i grom adzenia broni.

Polska P a r tja  Socjalistyczna niechętnie zaczynała pa 
trzeć na te  poczynania Piłsudskiego. Tymczasem nagle 
w ybuchła w ojna rosyjsko - japońska. Ogłoszono mobili- 
zację i polski chłop i robotnik m iał ginąć na dalekim 
wschodzie za spraw ę im perjalizm u rosyjskiego.

• j w tedy  rzuca P iłsudski słowa — hasła: „Powinniśmy 
m edopuścić do mobilizacji, albo choć ją  u trudnić! Przecież 
to nonsens i hańba, abyśm y poszli przelew ać krew  gdzieś 
tam  daleko za spraw y rosyjskie, żebyśm y się pozwolili 
prow adzić do M andżurji na rzeź, ja k  barany, podczas gdy 
ta  krew , tu ta j przelana w  w alce z zaborcą, w obronie na 
szego honoru narodowego, nieobliczalne nam  może dać ko­
rzyści . Słowem chciał Piłsudski na m obilizację odpowie­
dzieć powstaniem , lecz równocześnie zdaw ał sobie spraw ę 
z potrzeb, jak ie  pow stanie pociągnąć za sobą musi. Prze- 

ew szystkiem  chodziło o broń, am unicję, k tórych  nie było. 
trze b a  było zebrać na to odpowiednie fundusze. P rze jeż­
dża więc Polskę, Ruś i Litwę, konferu je  z na jw yb itn ie jszy ­
mi działaczami, chcąc ich pobudzić do czynu. Jednak wszę­
dzie napotyka na niechęć czynu i tchórzostwo. Poza k rw a­
wą m anifestacją na placu G rzybowskim  w  dniu 13 listo­
pada 1904 r. nic nie udało się uczynić. Piłsudski w raca 
praw ie chory do Krakowa, lecz w krótce udaje  się z T y tu ­
sem Filipowiczem  do Japonji, gdzie p roponuje  rządow i j a ­
pońskiem u uzbro jen ie Polski, k tó ra  rozpocznie w alkę z Ro­
sją. Jednak za Piłsudskim  pojechał dó  Tokio Roman 
Dmowski, k tórem u udało się udarem nić u rządu japoń-
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skiego, n ieorjen tu jąeego  się zbytnio w  stosunkach polsko-
rosyjskich, zam iary Piłsudskiego.

Piłsudski w rócił do k ra ju , z silną w olą konsekwentne 
go przygotow ania narodu do czynu zbrojnego, naw et 
w brew  tego narodu woli.

W ram ach Polskiej P a r tj i  Socjalistycznej stw arza Jo­
zef Piłsudski O rganizację Bojową, k tó re j celem y  o me
ty le  bran ie udziału w  zamachach na urzędników rosyjskich,
ile dążność do podejm ow ania znaczniejszych w alk grupo­
wych. „Na tem  polu osiągnął poważne rezultaty; bojowcy 
Piłsudskiego odważali się napadać na wielekroc liczniejsze 
od nich oddziały w ojsk  i rozpraszali je  nieraz D aw ał się 
jednak odczuwać b rak  funduszów, słabł w  Królestwie ruch 
rew olucyjny, w  Polskiej P a r tj i Socjalistycznej nastąpił 

rozłam, lewica w ykreśliła  z program u sprawę niepodległo­
ści, zaczem nastąpiło zniesienie O rganizacji Bojowej. P ił­
sudski w ystępuje z P a r tj i  i wespół ze zwolennikami ideo­
log ji  niepodległości Polski zakłada „F rakcję Rewo ucy jną

Czyn Legjonowy.

O rganizacja Bojowa zostaje przeniesiona do G alicji 
i tu  zostaje przekształcona przez Piłsudskiego w Związek 
W alki Czynnej, k tó re j zadaniem było  „prowadzenie poza 
granicam i cara tu  robót przygotowawczych, oraz w ytw orze­
nie organizatorów  i kierow ników  dla  przyszłego powstań i 
zbrojnego w  zaborze rosyjskim ". Piłsudski poza dążeniem 
do w ykształcenia zastępu fachowo przygotowanyc o ice 
rów  i podoficerów p ragnął w  całym  narodzie obudzić zapa 
do czynu, zrozumienie, że ty lko  drogą orężną będzie mo­
żna uzyskać niepodległość Polski.

,Pół stulecia pokoju, b rak  w łasnej armji, te o rja  pracy 
organicznej, oryginalny anarchizm  groszorobow odrzuca­
jących konieczność form y państw ow ej dla narodu, uczy 
niła z nas społeczeństwo najbardzie j pokojowo usposo 10- 
ne na świecie -  tw ierdził Piłsudski... Aby naród mógł

się w  tych swoich w strętach  przełam ać, musi on stworzyć 
w łasne wojsko, musi mieć żołnierza, kochanego swego 
obrońcę i zastępcę... Jeżeli w ojska takiego nie stw orzym y 
i udziału w  przyszłe j w ojn ie A ustrji a Rosją nie weźmie 
my, w ykreślim y się na długo, może na zawsze z szeregu 
ludów  ży jących '4.

Lecz społeczeństwo na te p rzekonyw ujące słowa nie 
reaguje, w  bliską w ojnę austrjacko  - rosy jską n ik t nie 
w ierzy.

D opiero aneksja  Bośni i H ercegow iny dokonana przez 
A ustrję  w  1909 r. i w yw ołany skutkiem  tego pow ażny za­
ta rg  austrjacko  - rosyjski, zaczyna przekonyw ać o słusz­
ności przew idyw ań Piłsudskiego. Równocześnie i A ustrja  
zaczyna dość życzliw ie patrzeć na polskie organizacje w o j­
skowe, zwrócone przeciw  Rosji. W ynikiem  tych nastro ­
jów  je st zezwolenie na utw orzenie w e Lwowie „Związku 
Strzeleckiego a w  K rakow ie „Tow arzystw a S trzeleckie­
go . Ruch strzelecki szerzy się teraz i rozrasta, tw orzą się 
koła w  prow incjonalnych m iastach G alicji i w  miastach 
uniw ersyteckich Szw ajcarji, Belgji, F rancji. A całemu 

tem u ruchow i przew odniczy Józef Piłsudski.
W roku 1912 Piłsudski pow ołuje do życia, na zjeździe 

w  Zakopanem, „Skarb w ojskow y44, k tó ry  niety lko poma­
ga m aterja ln ie  istn iejącym  ośrodkom strzeleckim , lecz 
także umożliw ia zakładanie now ych ośrodków.

Po w ojn ie bałkańsk ie j ruch cały  znacznie słabnie. — 
Przeciw nicy polityczni Piłsudskiego, w rodzy czynowi oręż­
nemu, zaczynają p racy  Piłsudskiego przeszkadzać. Zda 
w ało się naw et, że uda im się całą pracę Piłsudskiego 
zniszczyć.

„Piłsudski, z k tó rym  w idziałem  się w tym  czasie w  P a­
ryżu, — opow iada Sieroszewski, — gdyż dokonyw ał ob­
jazdu  zagranicznych organizacyj strzeleckich, nie łudził 
się co do ciężkiego położenia rzeczy, szczególniej pod 
względem finansowym. Chcą nas pozbawić pieniędzy! — 
A tym czasem  nigdy one nie by ły  potrzebniejsze. W ojna 
zbliża się i trzebaby zawczasu zakupić broni, am unicji.
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um undurow ania, gdyż w  czasie w ojny  o te  rzeczy będzie 
bardzo trudno, a broni i am unicji nie dostaniemy w cale '4. 
Stalowa wola Piłsudskiego nie dozwoliła na zniszczenie 
pod ję te j pracy, uchroniła przed upadkiem  ruch strzelecki, 
lecz przeciw nicy potrafili zdezorjentow ać społeczeństwo 
i tak  niechętne czynowi orężnemu.

I dlatego, gdy w ybuchła w ielka w ojna powszechna 
w 1914 roku, naród Polski, zapomniawszy o swych tra d y ­
cjach powstańczych, zmożony przemocą, zapomniawszy, 
że ty lko w łasne siły i w łasna w ola mogą go doprowadzić 
do zwycięstwa, zdał się na los i zaczął tworzyć orjentacje.

„Ale trzeba było, aby, co było szaleństwem, stało się 
także i rozumem Polski.44 „W śród powszechnej bierności 
naszego społeczeństwa, w ypadki dziejowe zaskoczyły Po­
laków, zostaw iając ich bez określonych decyzyj, bez możli­
wości jednolitego i silnego w ystąpienia. Koniecznem było, 
by  najśm ielsi i najenerg iczniejsi wzięli na swoje barki 
odpowiedzialność, in icjatyw ę rzucenia iskry  na p ro ch y 4, 
tak  charakteryzow ał ówczesne położenie najlepszy znaw ­
ca duszy polskiej Józef Piłsudski. I tę  in icjatyw ę w ziął 
on w swe rece.

D nia 3 sierpnia 1914 r. ukazała się odezwa oznajm ia­
jąca  o utw orzeniu się Rządu Narodowego z siedzibą w 
W arszawie, m ianująca Józefa Piłsudskiego komendantem 
polskich sił w ojskowych. „W tym  ciężkim momencie, w 
najsw obodniejszej części Polski, w  Krakowie, stanęła do 
bo ju  garść młodzieży, robotników  i chłopów, by w  rozpacz­
liw ej chwili próbować walczyć nie pod obcym, lecz pod 
w łasnym  polskim  sztandarem, by  umierać na polu bitwy, 
nie jako  żołnierz z pod obcego znaku, lecz jako  żołnierz 
polski... Śmiała decyzja 6 sierpnia dała Polsce żołnierza, 
stw orzyła to, czego Polska przedtem  nie miała — siłę (J. 
P iłsudski 1922).

D nia 6 sierpnia 1914 r. w yruszyły  z Krakowa pierwsze 
oddziały Strzelców polskich pod komendą Józefa P iłsud­
skiego, ze srebrnem i orłam i na szarych czapach.

Odezwa Piłsudskiego do N arodu, w skazyw ała m u je ­
dyną drogę, k tó rą  w inien by ł kroczyć. „K adry arm ji pol­
sk iej w kroczyły  na ziemię K rólestw a Polskiego, zajm ując 
ją  na rzecz je j  właściwego, istotnego, jedynego gospoda­
rza, Ludu Polskiego, k tó ry  ją  swą praw icą użyźnił i wzbo­
gacił. Z ajm uję ją  w im ieniu w ładzy naczelnej Rządu N a­
rodowego. Niesiem y całem u Narodowi rozkucie kajdan , 
poszczególnym zaś w arstw om  jego w arunki norm alnego 
rozw oju. Z dniem dzisiejszym  cały  naród skupić się w i­
nien w  jednym  obozie pod kierow nictw em  Rządu N arodo­
w ego44.

O rłow y ten czyn Piłsudskiego został odosobniony, nie 
stanął zanim cały naród; in e rc ja  i n iew iara we w łasne siły 
nie pozw oliły mu nato. Czyn ten  został przez w łasne spo­
łeczeństwo zw ichnięty, k tó re  nie czując się na siłach, po­
stanowiło, zależnie od swych zapatryw ań  politycznych, o- 
przeć się albo na Rosji, albo na A ustrji.

Zjednoczone polskie stronnictw a polityczne zaboru 
austrjack iego  z in ic ja tyw y  Polskiego Koła Sejmowego 
u tw orzy ły  w  K rakow ie N aczelny Komitet N arodow y (N. 
K. N.), k tó ry  pow ołał do życia Leg jo n y  polskie. Leg jony  
w  oparciu się o w ojska austrjack ie  m iały  walczyć o pań­
stwo polskie złączone z m onarchją austrjacko-w ęgierską.

Natenczas Piłsudski, odosobniony w  swych zam ierze­
niach, m ając siły  w ojskow e osłabione w alkam i a jeszcze 
bardzie j nadw yraz dokuczliwem i brakam i am unicji, uzbro­
jen ia  i ekw ipunku, pragnąc zaś, by  w  w alce narodów  nie 
brak ło  Polaków, poddał się Naczelnem u Komitetowi N a­
rodowemu. Strzelcy zostali przem ianow ani na Pierw szą 
B rygadę Legjonów, k tó re j Komendantem został Piłsudski.

„Nie chciałem, stw ierdza sam, pozwolić, aby w czasie, 
gdy na żywem ciele naszej O jczyzny miano w yrąbyw ać 
mieczami nowe granice państw  i narodów, samych tylko 
Polaków  przytem  brakow ało. Nie chciałem dopuścić, by 
na szalach losów, w ażących się nad naszemi głowami, na 
szalach, na k tó re  miecze rzucono, zabrakło polskiej szabli44.
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Niezdecydowanie się narodu, k tó ry  nie zdołał zestrze­
lić myśli w  jedno ognisko i stanąć w zwartym  szeregu na 
w łasnych oparty  siłach, zemściło się powstaniem różnych 
orjen tacy j, zw alczających się zaciekle, a w prow adzają­
cych zupełny chaos i dezorjen tację w społeczeństwie.

Pam iętne są nam czyny Legjonów, które w bezustan­
nych dw uletnich bojach w znow iły sławę oręża polskiego.

Piłsudski jednak, widząc bezsilność Naczelnego Komi­
te tu  Narodowego i nieszczerość w postępowaniu A ustrji, 
w strzym ał w erbunek do Legjonów i w  1916 r. nakazał 
wzmożenie działalności Polskiej O rganizacji W ojskow ej 
(P. O. W.), do k tó re j naw et odkomenderował cześć ofice­
rów  P ierw szej B rygady44. G dy zaś Legjony przeszły pod 
komendę niemiecką, podał się do dymisji.

Jednem z następstw  czynu Leg jonowego było ogłosze­
nie przez m ocarstwa centralne: A ustrję i Niemcy, dnia 5 li­
stopada 1916 r. Niepodległego Królestw a Polskiego.

P roklam acja sprzym ierzonych monarchów Franciszka 
Józefa I i W ilhelm a II nie mogła nikogo z Polaków zado 
wolić i niezadowoliła. Je j znaczenie, to podniesienie sp ra­
w y  polskiej do rzędu zagadnień o międzynarodowem zna 
ezeniu.

W ynikiem  proklam acji było gwałtowne zainteresow a­
nie się spraw ą polską Koalicji, szereg memorjałów i za­
przeczeń.

W alcząca Europa została zmuszona do wyjścia z swej 
bierności w  spraw ie polskiej, lecz mimo wszystko nie zde­
cydow ała się na zajęcie w yraźnego stanowiska ze względu 
na sprzym ierzoną Rosję.

L egjony zostały powołane z frontu  do Królestwa Pol­
skiego, gdzie stać się m iały kadram i arm ji polskiej, a w ła 
dzę o bardzo szczupłym zakresie w  nowo - proklamowanem 
Królestw ie objęła Rada Stanu. W je j  imieniu sprawami 
w ojskow em i zarządzał Józef Piłsudski.

Sytuację polityczną zmienił dopiero wybuch rew olucji 
rosy jsk iej, k tó ry  zmiótł z tronu dynastję Romanowów. Ro­
sy jsk i rząd republikański przyznał w  proklam acji z dnia
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30 m arca 1917 r. „bratniem u narodow i polskiem u praw o 
stanow ienia o w łasnym  losie w edług w łasnej w oli44, żąda­
jąc  ty lko  u n ji w ojskow ej z Rosją. Oczywiście, że teraz 
zdecydow ały się i państw a zachodnie Koalicji, pod w p ły ­
wem Polskiego Kom itetu Narodowego, na czele którego 
stał Roman Dmowski i Ignacy Paderew ski złożyć dek lara­
cje, że nie zaw rą pokoju, dopóki nie pow stanie niepodle­
gła Polska. Takie oświadczenie złożyli przedstaw iciele 
rządu  francuskiego, angielskiego i włoskiego.

Oświadczenie mężów stanu zachodniej Europy w spra- 
w ie polskiej było ty lko  jak b y  pow tórzeniem  słów P rezy­
denta Stanów  Zjednoczonych w dek laracji do senatu z dnia 
23. I. 1917. „U znaję za rzecz p rzy ję tą , o ile mi wolno 
przytoczyć jeden  bodaj przykład, że mężowie stanu w rzą 
dzie zgodni są w  tern, aby Polska by ła  zjednoczoną, samo­
dzielną i niepodległą44.

Tymczasem w  k ra ju  rozw iązyw ały się Legjony, nie 
chcąc składać przysięgi na braterstw o broni z A ustrją 
i Niemcami. Wódz Legjonów  Józef P iłsudski w raz ze swym 
szefem sztabu Kazim ierzem Sosnkowskim uwięzieni, zostali 
w yw iezieni do tw ierdzy  M agdeburga. Legjonistów, pocho­
dzących z K rólestw a Kongresowego internow ano po odmo­
wie przysięgi w  Szczypiornie i Benjaminowie, z L egjoni­
stów zaś, pochodzących z zaboru austrjackiego, utw orzone 
Polski Korpus Posiłkowy.

Przed swym aresztow aniem  Piłsudski całą uw agę zw ró­
cił na P. O. W., k tó re j naczelną komendę pow ierzył R y­
dzowi Śmigłemu.

Rada Stanu, na znak pro testu  przeciw  gwałtom  niem ie­
ckim, rozw iązuje się. mimo to Niemcy, chcąc podtrzym ać 
pozory sw ej w  stosunku do Polski dobrej woli, pow ołują 
do życia Radę R egencyjną. Rada składała się z trzech osób: 
Zdzisława ks. Lubomirskiego, arcybiskupa warszawskiego 
ks. A leksandra Kakowskiego i Józefa Ostrowskiego, i m ia­
ła  zastępować osobę króla. S ter pierw szego polskiego ga­
b inetu  powołanego przez Radę R egencyjną ob ją ł Jan Ku- 
charzewski. Zakres p racy  tego pierwszego polskiego ga-
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binetu  by ł nadw yraz szczupły. Jedyną siłą wojskową Ra­
dy by ła  m ała garstka „Polnische W ehrm acht44, pozostałość 
po Leg jonach. Rozrasta się natom iast i potężnieje P. O. 
W. w k ra ju , a poza k ra jem  na obczyźnie we F rancji na 
podstaw ie dekretu  Prezydenta R zplitej F rancuskiej z dnia 
24 m arca 1917 tw orzy się a rm ja  polska, a krótko przedtem  
w  Rosji pod dowództwem Józefa Dowbor Muśnickiego.

Pokój zaw arty  przez Niemców i A ustrjaków  z Rosją 
bolszewicką 9 lutego 1918 r. w  Brześciu Litewskim, k tóry  
od ziem polskich odryw ał Polesie i ziemię chełmską a w 
ta jnym  układzie p rzyrzekał U kraińcom  wschodnią G ali­
cję, zerw ał ostatnie w ęzły łączące Polaków z państwami 
centralnem i. Polski Korpus Posiłkowy pod dowództwem 
Józefa H allera przechodzi front, by połączyć się z w ojska­
mi polskiemi, form ującem i się na te ry to rju m  Rosji. Bitwa 
pod Kaniowem rozprasza Korpus, którego dowódca dosta­
je  się drogą okólną do Francji, gdzie obejm uje komendę 
nad tworzącem i się oddziałami w ojsk  polskich.

Po rozbrojeniu  przez Niemców także i Korpusu D ow ­
bor Muśnickiego, jedyną realną siłę przedstawia w k ra ju
P. O. W.

Naczelnik Państwa.

Przystąpienie do K oalicji Stanów  Zjednoczonych, w y­
głodzenie państw  centralnych i w yczerpanie się ich re ­
zerw  przyspiesza koniec w ojny. Lipcowa ofenzywa Koa­
lic ji w  1918 r. doprow adza do przełam ania frontu niemiec­
kiego i zadaje zdecydowaną klęskę Niemcom.

Pierw sza kap itu lu je  27 października 1918 r. Bułgar ja. 
A ustrja  w  tym  samym czasie po klęsce nad Piavą rozpada 
się na szereg niezależnych państw  narodowych, przyczem 
G alicja ogłasza swe połączenie się z Królestwem Polskiem. 
D nia 11 listopada Niemcy podpisują ciężkie w arunki za­
wieszenia broni.

Rada Regencyjna, w yciągając konsekw encje z położe­
nia politycznego, w ydaje  manifest ogłaszający niepodle­
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głość Polski, a po pow rocie z w ięzienia m agdeburskiego 
Józefa Piłsudskiego dnia 11 listopada 1918 r. pow ierza w 
ręce jego najw yższą władzę, a sama się rozw iązuje. Spo­
łeczeństwo polskie w idziało w  Piłsudskim  jedynego czło­
wieka, k tó ry  mógł stanąć na czele państw a w  tych ciężkich 
nadw yraz w arunkach  i z którego osobą zrasta ją  się dzieje 
Polski aż po dziś dzień.

W Polsce rządziło natenczas siedm niezależnych i nie- 
uznających  się najw yższych w ładz — rządów. Rada Regen­
cyjna, Rząd R epubliki Ludow ej w  Lublinie, Polska Komi­
s ja  L ikw idacyjna w  Krakowie, Kom isja rządow a we Lw o­
wie, Rząd Republiki Tarnobrzeskiej, Pinczow skiej, Rada 
N arodowa w  Cieszynie i Rząd R adykalny  w  Przem yślu. 
Jeśli do tego stanu rzeczy dodam y b rak  odpow iedniej ilo­
ści w ojska, gdyż Legjoniści i P. O. W. tw orzy ły  stosunko­
wo szczupłe siły, jeśli pomyślimy, że przez Polskę musiała 
p rzejść  w  pow rocie do sw ej o jczyzny niezdemobilizowana 
k ilkukroć stotysięczna a rm ja  niemiecka, sto jąca na Podla­
siu, zrozum iem y ogrom trudności, k tó rych  w ziąć na swe 
bark i nie zaw ahał się Józef Piłsudski. A równocześnie na 
kresach polskich rozgorzały w alk i z sąsiadami, w  G alicji 
W schodniej z U kraińcam i (1. 11. 1918), na Śląsku C ieszyń­
skim  (22. 1. 1919) z Czechami, na Polesiu z bolszewikam i 
Na zubożałą ludność, zniszczoną huraganem  w o jn y  i n a j­
częściej bezrobotną zaczynały oddziaływ ać ze wschodu 
w pływ y  zbolszewiczałej Moskwy, z zachodu kom unistów  • 
spartakusow ców . D odajm y do tego obrazu trudności stw a­
rzane N aczelnikow i Państw a przez w łasne społeczeństwo, 
w rogie m anifestacje, osobiste oszczerstwa, bojkotow anie 
pożyczek państw ow ych, a naw et n ieudały  zamach stanu a 
w końcu trudności z Komitetem Narodowym  w  Paryżu, tc 
zrozumiemy, że nieomal nadludzkiej siły  potrzeba było, by 
pod ty lu  trudnościam i nie upaść, lecz naród i państw o ns 
jasną  drogę przyszłości w yprow adzić. A że p racy  te j pod­
ją ł  się i trudności pokonać potrafił pierw szy Naczelnik 
Państw a, sejm  stw ierdził uchw ałą, „że dobrze zasłużył się 
narodow i44.
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Zlikwidowane zostały różne najw yższe władze — rz ą ­
dy, szczęśliwie przewieziono arm ję niemiecką do je j  ro­
dzimego k ra ju , stworzono arm ję, pokonano Ukraińców, 
sporem  zaś czesko - polskim zajęła  się Koalicja. D nia 27-gc 
grudnia 1918 r. pow stanie w Poznańskiem wypędziło Niem­
ców i w ładzę oddało w  polskie ręce Naczelnej Rady Ludo­
w ej. W ten sposób w racała  do Polski p rastara dzielnica 
piastowska.

Młode państwo polskie nie posiadało jeszcze ustalo­
nych granic, a życie w ew nętrzne nie regulow ały przepisy 
konstytucyjne. P ierw szy w zjednoczonej Polsce gabinet 
A ndrzeja M oraczewskiego opracował spiesznie z polecenia 
N aczelnika Państw a ordynację wyborczą i w yznaczył w y ­
bory  do pierwszego sejm u ustawodawczego na dzień 26-gc 
stycznia 1919 r. P ierw szy rząd Moraczewskiego ma tę do­
tychczas zapoznawaną zasługę, że reprezentując kierunek 
radykalny , po trafił odpowiedniem postępowaniem uspo 
koić anarch ję  radykalnych  żywiołów, k tóre w państwie 
nieposiadającem  jeszcze ustalonych granic mogły w yw o­
łać poważne zamieszanie.

Po zebraniu i otw arciu pierwszego od rozbiorów sejmu 
polskiego w  dniu 9 lutego 1919 r., Naczelnik Państw a zło­
żył w  jego ręce swą władzę, sejm jednak  pow ierzył mu 
dalsze je j  sprawowanie, ograniczając jednak  nadm iernie 
m ałą konstytucją.

A Polskę czekały jeszcze dalsze trudności. Przede- 
w szystkiem  państw a koalicyjne, nie chciały się zgodzić na 
przyznanie Polsce granic, żądanych w m em orjałach przez 
Dmowskiego, lecz s tarały  się obszar nowego państw a jak- 
najbardzie j uszczuplić. T rak tat W ersalski z 28 czerwca 
1919 częściowo ty lko ustalił granice zachodnie Polski, go­
dząc się na przyznanie Polsce szeregu obszarów ja k  G ali­
c ji wschodniej, Śląska, W arm ji, Mazur i części Pomorza 
ty lko w tym  w ypadku, jeśli plebiscyt ludności na tych ob 
szarach w ypadnie dla Polski pomyślnie. Ponieważ zaś na 
n iek tórych  obszarach plebiscytowych pozostawiono dotych­
czasową władzę okupantów, k tórzy silnemi represjam i usi­
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łow ali odwieść ludność od głosowania za Polską, przeto w 
sierpniu 1919 r. na obszarze Górnego Śląska, gdzie represje 
na jbardzie j dały  się we znaki w ybuchło powstanie, zakoń­
czone w daniem  się Koalicji, k tó ra  w ysłała tam  swych 
urzędników  i ochronę wojskową.

Z końcem 1919 roku Polska pozostaw ała na stopie w o­
jen n e j z jednym  ty lko  nieprzyjacielem , z Rosją bolszew i­
cką. Ten stan w ojenny  trw ał już  od początków  powstanie 
niepodległego państw a polskiego. Stw orzona w  k ilku  mie 
siącach przez Józefa Piłsudskiego arm ja, złożona z Legjo- 
nistów, z P. O. W., z w ojskow ych arm ji zaborczych, z luź­
nych oddziałów, k tó re przedostały się z Rosji i wreszcie 
z p rzyby łe j z F ran c ji arm ji H allera  zajęła  w zimie 1919 r. 
fron t ciągnący się od D źw iny po Rum unję. A rm ja ta  sta 
czała ciągle w iększe i m niejsze potyczki z bolszewikami, 
lecz do w iększych poczynań n ieprzyjacielsk ich  ze strony 
M oskwy nie doszło, gdyż chwilowo za ję ta  by ła  ona likw i­
dowaniem oddziałów  kon trrew olucy jnych  D enikina, W ran- 
gla, Judenicza i Kołczaka. D opiero po ukończeniu walk 
w ew nątrz swego państw a, Rosja zaczęła gotować się do a ta ­
ku, zarzucając Polskę bibułą kom unistyczną, organizując 
s tra jk i i w yw ołując w  Polsce ferm ent bolszewicki. By 
uprzedzić atak  w roga Naczelnik Państw a Józef Piłsudski, 
zaw arłszy układ z atam anem  Petlurą, wodzem republiki 
uk ra iń sk ie j i gen. Bałachowiczem, organizatorem  w ojska 
białoruskiego uderzył na front nieprzyjacielski. A tak zo­
stał uw ieńczony w spaniałym  sukcesem, 30 tysięcy jeńców. 
120 dział, 418 karabinów  maszynowych, pociągi pancerne 
i znaczny m aterja ł w ojenny  dostał się w ręce zwycięskich 
w ojsk  polskich, k tó re  za ję ły  K ijów, m ający  zostać stolicą 
sprzym ierzonej z Polską U krainy. Tymczasem U kraińcy 
nie dali odpow iedniej pomocy, sejm  polski zw lekał z u 
chw aleniem  poboru rezerw , to też mimo wszelkich w ysił­
ków  nie udało się utrzym ać frontu, gdy ze strony  sowiec­
k ie j zaatakow ało Polskę 70 dyw izy j piechoty i 20 dyw izyj 
jazdy. Rozpoczął się odw rót a rm ji polskiej, za k tó rą  to ­
czył się k rok  w krok  potężny masą w ał bolszewicki. Wresz-
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cie w ojska polskie w odwrocie osiągnęły linję W isły. W 
tycli ciężkich dla Polski chwilach, Polska zdana by ła  na 
w łasne siły, gdyż Europa nie udzieliła Polsce pomocy, An- 
g lja  zarzucała im perjalizm , Niemcy gotowali się do odebra­
nia W ielkopolski i Pomorza, Czesi i Rumuni nie pozwalali 
na transport am unicji przez swoje k ra je , tylko F ran c ja  na 
desłała pomoc w  m aterja le  w ojennym  jakoteż w p rzysła­
n iu  grupy  oficerów z gen. W eygandem na czele. Z tego 
ciężkiego położenia Polski skorzystano też w inny sposób, 
przyspieszono term in plebiscytów  na Mazurach i W arm ji, 
k tó re  skończyły się w  takich w arunkach oczywiście zupek 
ną klęską Polski. Co się zaś tyczy Śląska cieszyńskiego, 
gdzie w yniku  plebiscytu byliśm y pewni, tam  plebiscyt 
uznano za nieodpowiedni, a Rada N ajwyższa w lipcu 192G 
roku przyznała Polsce m niej niż połowę Śląska z ludnością 
142 000, podczas gdy ludność całego obszaru liczyła 435 000. 
Tak samo rozstrzygnięcie Rady N ajw yższej w  sprawie 
O raw y i Spiszą przyznało Polsce tylko 27 wsi, natomiasi 
Czechom 44 wsi.

N aród zdany na w łasne siły, wzniósł się na wyżynę, 
zadania i zw arty  stanął pod wodzą Naczelnika Państw a 
i Naczelnego W odza Józefa Piłsudskiego. Utworzono Radę 
O brony Państw a z Naczelnikiem  Piłsudskim na czele. Do 
szeregów w ojskow ych pospieszyli ochotniczo nieomai 
wszyscy, zdolni do noszenia broni. Jednomyślny i jednoli­
ty  w ysiłek narodu uw ieńczyło zwycięstwo. D nia 14 sierp­
nia rozpoczęła się decydująca o losach państw a a może i ca­
łe j  Europy bitwa. Kierownictwo objął osobiście naczelny 
wódz. A rm ja bolszew icka została rozbita w  strzępy, 66 ty ­
sięcy jeńca, 220 dział, 1250 karabinów  maszynowych i in ­
nego m a terja łu  w ojennego dostało się w ręce polskie. 
Część arm ji rosy jsk ie j schroniła się na życzliwie udzielo­
nym  je j  te ry to rju m  Prus Wschodnich i Litwy. T ej ostat 
n ie j odwdzięczyli się bolszewicy oddaniem Wilna. Pobi­
ci bolszewicy zaw arli z Polską rozejm  w październiku 1920 
roku, a 18 m arca 1921 podpisano w Rydze ostatecznie
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ustalone w arunki pokoju  i ustalono wschodnie granice Pol­
ski.

G enjusz naczelnego wodza i jednom yślny w ysiłek 
narodu doprow adził do pierwszego od czasów Batorego 
i Zygm unta III zw ycięstw a nad Moskwą, podniósł auto­
ry te t m iędzynarodow y Polski, stw ierdzając n ie ty lko wolę 
ale i siłę narodu do u trzym ania niezależnego państwa, 
z k tórem  w lutym  1921 r. zaw arła przym ierze F rancja , a 
w  m arcu tegoż roku  Rum unja.

Pokół rysk i ustalił granice Polski od wschodu, od za­
chodu i południa tra k ta t W ersalski, od Śląska C ieszyń­
skiego, M azurów i W arm ji Rada N ajw yższa. Pozostawa­
ła  jeszcze nieukończona spraw a Górnego Śląska, G alicji 
W schodniej i W ileńszczyzny. Na podstaw ie w yników  
plebiscytu na G órnym  Śląsku z m arca 1921 r. Rada Amba­
sadorów przyznała  Polsce część wschodnią Górnego Śląska 
w  obszarze 3225 km 2, z bogatemi kopalniam i w ęgla i sze­
regiem  zakładów  przem ysłowych. Inaczej przedstaw iała 
się spraw a G alicji wschodniej. Rada N ajw yższa zdecydo­
w ała się w 1919 r. oddać G alicję W schodnią na 25 la t w 
zarząd Polsce, po upływ ie którego to czasu plebiscyt miał 
rozstrzygnąć o przynależności tego k ra ju . Polska jednak  
tego orzeczenia nie p rzy ję ła , ostatecznie kw estja  p rzyna­
leżności G alicji w schodniej została uregulow ana orzecze­
niem  R ady Ambasadorów, z dnia 15 m arca 1923 r. przyzna- 
jącem  Polsce definityw nie G alicję. W ileńszczyzna odda­
na przez bolszewików Litw ie została opanow ana przez od­
działy  w ojsk  polskich pod dowództwem gen. Żeligowskie­
go, k tó ry  utw orzył z n ie j Państw o Środkow ej Litwy. Zwo­
łany  sejm  litew ski w  W ilnie w ypow iedział się za p rzy łą ­
czeniem do Polski, a uchw ałę tę  zatw ierdziła R ada Amba­
sadorów w  1923 r. W ten  sposób zostały ustalone w resz­
cie granice Polski.

W ojna z Rosją bolszewicką zatam ow ała na pewien 
czas norm alną pracę sejm u, k tó ry  po ukończeniu w ojny  
pod ją ł tern energiczniej akcję  ustawodawczą, uwieńczoną 
uchw aleniem  17 m arca 1921 r. K onstytucji. Polska stawa-

31



ła  się rzeczpospolitą, twładzę ustawodawczą otrzym yw ał 
sejm  i senat, w ybierany  przez głosowanie powszechne, 
w ładzę w ykonaw czą otrzym yw ał w ybrany  przez zgrom a­
dzenie narodow e (połączony sejm  i senat) na la t siedm 
prezydent Rzeczypospolitej. W ym iar sprawiedliwości 
przekazany został niezaw isłym  sądom. Do w ażniejszych 
uchw ał pierwszego sejm u należy ustalenie zasad reform y 
ro lnej i ustawodawstwo socjalne.

Tw órca mocarstwowości Polski.

U jem ną cechą owych lat by ła  nadm ierna partyjność, 
przechodząca najczęściej w  demagogję. Party jność ta pod 
niecana przez prasę doprow adziła do ohydnego m ordu p ie r­
wszego P rezydenta Rzeczypospolitej G abrjela N arutow i­
cza, w ybranego na podstawie K onstytucji przez zgroma­
dzenie narodow e drugiego sejmu.

Pow tórnie zebrane zgromadzenie narodowe w ybrało 
20. 12. 1922 r. prezydentem  Stanisława Wojciechowskiego.

D otychczasowy naczelnik państw a Józef Piłsudski mi 
mo próśb ze strony poszczególnych stronnictw  nie chciał 
zgodzić się na postaw ienie jego kandydatury  na stanow i­
sko prezydenta, ponieważ nowo uchwalona K onstytucja 
um niejszała do minimum władzę prezydenta, czyniąc z 
niego biernego św iadka wszelkich poczynań polityczno- 
społecznych.

Poza rozbudowywaniem  adm inistracji państw ow ej 
i oczyszczaniem państw a z zbrodnicych żywiołów w yw ro­
towych, k tó re w  licznych bandach niepokoiły m ieszkań­
ców, przeszkadzając norm alnej pracy, cała uw aga rządu 
skierow ała się ku  napraw ie stanu gospodarczego i finan­
sowego państwa.

W ojna zniszczyła przeszło m iljon budynków, praw ie 
25% ziemi leżało odłogiem, brakło nawozów sztucznych 
i m aszyn rolniczych, fabryki częściowo nie pracow ały, w 
części zaś ograniczyły pracę do k ilku  dni w tygodniu. Si­
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ła  podatkow a ludności by ła  n iew ielka i trudno było ściąg­
nąć podatki, a tym czasem w ydatk i ustaw icznie w zrastały. 
Liczba bezrobotnych zw iększała się z dnia na dzień. P a­
sywność budżetu państw ow ego przyb iera ła  zastraszające 
rozm iary. W zależności od pasyw ności budżetu państw o­
wego i handlowego nastąpił gw ałtow ny spadek w aluty. 
P ierw sza w alu ta  polska, m arka, stała początkowo w zględ­
nie dobrze, frank  złoty kosztował w  r. 1919 — 8,68 m arek 
polskich, 1923 około 50.000 m arek polskich, w  lutym  1924 
około 2.000.000 m arek polskich. In flac ja  w zm agała się 
z dnia na dzień, sejm  zaś nie by ł zdolny do zaradzenia złu" 
gdyż przeżarło  go p arty  jnictw o i demagog ja.

Reforma w alutow a przeprow adzona 1924 r. przez W ła­
dysław a Grabskiego, a w prow adzająca złoty polski p o ­
w strzym ała na pew ien czas inflację, lecz u jem ny budżet 
państw ow y i zm niejszanie się zapasu złota w  nowo utwo- 
rzonym  Banku Polskim, w skutek konieczności pokryw ania 
zobowiązań zagranicznych, zachwiał złotym, k ó try  gw ałto­
w nie zaczął spadać. D eficyt budżetu państwowego w yno­
sił w roku  1924 _  189 400 000 złotych, a w roku  1925 fuż 
225 300 000 złotych.

D zięki sejm okracji rząd trac ił w k ra ju  w szelką pow a­
gę i zm ieniał się niem al co k ilka  miesięcy. G abinety k r ę ­
pow ane w swych zam ierzeniach przez sejm, zanim mogły 
ustalić Im ję sw ej po lityk i zmuszone byw ały  do ustąpię 
nia. Liczne nadużycia i n ieskładne działanie apara tu  ad ­
m inistracyjnego w raz z powyższemi przyczynam i w y ­
tw arzały w k ra ju  stan niepokoju. Oczy całego społeczeń­
stw a coraz częściej zaczęły się zw racać ku  jedynem u czło­
wiekowi, k tó ry  mógł państw o przed ru iną powstrzymać, 
a k tó ry  w ycofaw szy się z życia politycznego z dw orku 
w  Sulejów ku bacznie śledził w ypadki rozgryw ające się 
w  Polsce, udzielając sejm owi i rządom nieuznaw anych 
przez nie rad  i przestróg.

Człowiekiem  tym  był pierw szy m arszałek Polski — 
Jozef Piłsudski. W reszcie zmuszony w ypadkam i zdecy­
dował się na zamach stanu. Na czele oddanych sobie od-
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działów w ojskow ych w kroczył do W arszawy P y 
dniow ej walce z w ojskam i rządowemi, opanował miasto 
P rezydent W ojciechowski złożył swój urząd, rząd p 
£ do dym isji Zwołane przez m arszałka sejmu zgroma 
dzenie narodow e w ybrało  prezydentem  Jozefa Piłsudsk ą 
go, a gdy on te j godności nie p rzy ją ł, Ignacego Mościckie-
2:0 dnia 1 czerwca 1926 r. • ,

Jako cel zamachu stanu ogłosił M arszałek sanację sto­
sunków  w Polsce w e wszelkich dziedzinach.

I te  sanację pod ją ł najp ierw  rząd Bartla w k tórym  
Piłsudski zasiadał jako  m inister w ojny, a następnie rząd 
m arszałka Piłsudskiego, k tó ry  osobiście stanął na czele 
gabinetu. Jednym  z pierw szych czynów nowego rządu 
było wzmocnienie w ładzy prezydenta drogą konsty tucyj 
ną przez nadanie m u p raw a rozwiązywania sejm u i w y a- 
w ania rozporządzeń z mocą ustaw (aż do zwołania now--

go sejmu). ,
Z te j d rug iej p rerogatyw y skorzystał Prezydent, wy-  

dając 363 ustaw  regulu jących  życie społeczne gospo arcze 
i adm inistrację państwową, w ten sposób dokonał w l / 2 
roku pracy, k tó re j sejm  nie zdołał zrobić w  przeciągu 
przeszło la t trzech. Ustabilizowana została w aluta, uzy­
skano na dogodnych w arunkach pierw szą w iększą pożycz­
kę zagraniczną, budżet państw ow y zaczął w ykazyw ać po 
w ażne nadw yżki

w  roku 1926 — 53 600 000 złotych, 
w  roku  1927 — 276 200 000 złotych.

D zięki sanacji w poszczególnych urzędach i ich u sp ra ­
w nieniu w rócił ład, spokój i zaufanie w e w asne slly* ' 
wzrostem  dobrobytu wzmogła się siła płatnicza ludności. 
D aniny  publiczne przynoszące w  roku 1924 -  891 m ilio­
nów zł, dały  w  roku  1926 -  1004 m ilj. zł, a w  roku , 9 -  
_  1382 m iljonów  zł dochodu. W zrosło pokrycie k r u p o ­
we biletów  państw ow ych z 144 m iljonów  złotych w  z ocie 
w  1926 r. na 405 m iljonów  złotych w złocie w — r.

U sunięto korupcję , rozwielmożniony protekcjonalizm  
i party jn ic tw o w  aparacie państwowym. R eorganizacja
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poszczególnych m inisterstw  uspraw niła cały apara t pań­
stwowy. A rm ja stanęła na odpowiednim poziomie. Ilość 
bezrobotnych zm niejszyła się. Podjęte zostały prace in ­
w estycyjne. Stworzono polską m arynarkę handlow ą i w o­
jenną, k tó ra  oparta  o polski port w G dyni ma przed sobą 
możliwości znacznego rozw oju.

Zaw arto szereg umów m iędzynarodow ych, a uzyska 
nie przez Polskę m iejsca w  Radzie Ligi N arodów i Jej 
pełne dążności pokojow ych w ystąpienia podniosło pow aż­
nie au to ry te t Polski w  stosunkach m iędzynarodow ych.

W szystko to je st zasługą rządu m arszałka P iłsudskie­
go, około którego skupiła się dziś w iększa część społeczeń­
stw a polskiego, zdając sobie sprawę, że p rzy  budow aniu 
podstaw  Polski m ocarstw ow ej nie czas na party jnictw o, 
tern m niej na demagogję.

Celem dokonania te j  p racy  każda jednostka dobrej 
woli, n ieprzeżarta  party jn ic tw em  i dem agogją, k tó re j 
drogą je st mocarstwowość Polski, w inna stanąć w  jednym  
szeregu, pod rozkazam i Tego, którego jedyną  m yślą i je- 
dynem  dążeniem  je st Polska.

„Idą czasy, k tó rych  znam ieniem będzie wyścig pracy, 
ja k  przędtem  by ł wyścig żelaza, ja k  przedtem  by ł wyścig 
k rw i , tak  określił dzień dzisiejszy M arszałek Piłsudski. 
W w yścigu tym  nie powinno zabraknąć Polski, a w ynik 
w yścigu zadecyduje o Je j mocarstwowem stanowisku.

S. T.
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W Ó D Z

O Tobie Polska śniła, że przyjdziesz, Wodzu włady,O Tobie pieśń 'tęsknoty w odwieczerz łkały dzwony, O Tobie ktoś o zmierzchu słał wieść iw uśpione sady, Że przyjdziesz iw on dzień cudu łunami szczerwieniomy, Nocą wstawali z mogił jacyś rycerze smętni,B y słuchać czyli koń TJwój na błoniach nie zatętni.
Szumią nad Tobą, Wodzu, Twe orły ehorągwiane,A wokół Ciebie Polska w rumieńców swoich zorzy, Stroi się w kwiecie sadów i w wieńce swe kłosiane, I czeka, aż dłoń Twoja śpichlerze jej otworzy...A wokół Ciebie Polska, ta która już nie zginie, Śpiewa Ci pieśń weselną: „O , witaj, hospodynie!“
Za nią /to niosłeś w  darze śmierć wrogom i strach blady, Za nią to z ran żołnierzy płynęła rzeka krwawa,A iżeś sen nasz spełnił, Hetmanie lwiej brygady,O Wodzu, Tobie słaWa......

Oksza.
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H ym n s trz e lc ó w  P iłsudskiego.
Tempo marsza.

Żadna nas siła zdra - ćzie ■ cka zniszczyć nie zdoła, ni zgnieść. Czy

umrzeć nam przyjdzie na polu, Czy w tajgach 5y di- ru nam gnić -

Z  trudu n a -s ze -g o  i bó -  lu Polska powstanie by ży ć .

Polska powstanie by żyć.

Nic nie powstrzyma rycerzy, Ofiarnych na mękę, trud.Za naszem hasłem pobieży Do walki o wolność lud.Czy  umrzeć nam przyjdzie na polu, Czy w tajgach Sybiru nam gnić — Z trudu naszego i bólu Polska powstanie by żyć.
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Hufiec nasz ruszy zwycięski Do walki o wolność, byt, Wrogowi odpłacić klęski Polsce słwobodny dać świt.Ozy umrzeć itd.
Żadna nas siła zdradziecka Zniszczyć nie zdoła, ni zgnieść. Naprzód drużyno strzelecko — Sztandar do góry swój wznieś!Czy umrzeć itd.
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FANFARY
I. Pułku Piechoty Legjonów

Józefa Mączki



Deklamacja zbiorowa.
Objaśnienia dla wykonawców  

„Fanfar i. pułku piechoty Leg jonów44.

A. Recytacja poematu podzielona jest na 4 głosy t. j. bierze w niej 
udział czterech recytatorów. Głosy powinny być należycie dobra­
ne, by stanowiły w chwilach wspólnej recytacji dobrze brzmiącą 
harmonję. Równoczesność recytacji powinna być gruntownie wy­
próbowana.
Przy odpowiednich częściach poematu zaznaczono wyraźnie ilość 
recytatorów, która ma daną część wygłosić, — a więc: solo t. zn. 
jeden, duet — dwóch, tercet — trzech, kwartet — czterech.
Przy wykonaniu recytacji uważać, by wiersze o treści ważnej wy­
głaszać tonem silniejszym. Ogółem zaś recytować w tempie ener- 
gicznem, bez rozwlekania wyrazów, zachowując t. zw. skandowa­
nie t. j. wybijanie poszczególnych wyrazów — czyli dokładne od­
dzielanie ich w wymowie.

B. Muzyka nie towarzyszy recytacji, ale daje tylko wstęp (rozpo­
czyna) całą recytację i potem tylko wypełnia umyślne przerwy 
między jej częściami, — co uwidoczniono w tekście wyrazem: 
(Muzyka).
Różne cyfry przy wyrazie „Muzyka", a to: 1, 2, 3, 4, 5, — ozna­
czają* która część kompozycji muzycznej ma być wykonana. Czę­
ści te uwidocznione są wyraźnie w partyturze.
Recytatorzy winni odpowiednio „wpadać" w muzykę t. j. zaczynać 
recytację w odpowiednim momencie, gdy muzyka milknie lub też 
— w innych częściach — gdy umilkła.
Po ostatniej zwrotce recytacji poematu muzyka powinna zacząć 
natychmiast, prawie przy ostatnich wyrazach poematu.

G. B. B.
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Recytacja
solo:

Recytacja
duet:
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W zrok hardy ku chmurom odrzucą zuchwale — 
wraz surmy na udach oparli...

I stoją tak świetni w  słonecznym upale, 
jak dawne heroldy we słońcu i chiwale — 

w sen dumnych posągów zamarli...

Recytacja
tercet:

Recytacja 
kw arte t:

Recytacja 
kw arte t:

Recytacja 
k w arte t:

/Aiż razem do góry uniósłszy puzony, 
ze spiżów dobyli moc ducha!...

A w chacie — tam w  głębi — myślami schylony, 
Wzrok tęskny w dalekie kierując gdzieś strony, 

Brygadyer, Brygadyetr ich słucha...

(Muzyka nr. 3.)
(motyw fanfary).

Hej — surmy w zw yż! 
niech w  lasó^W głąb 
mocarny bije krzyk! 
niech dźwięczny spiż 
rozgłosem trąb  
nasz hardy sławi szyk!
To my — to m y — kadrow y pierw szy huf —
.z zamarłych snów do życia wstali w  krw i!!

(Muzyka nr. 3.)

Kordonólw słup 
strącilim w loch —
Wolności przednia straż!
przez krew , przez proch
po Sław y łup
gościniec w słońcu nasz!
to my — to m y — z kieleckich szarych dróg
na ziemi próg miotali Czynu skry!!

(Muzyka nr. 3.)

/Za nami kurz 
ogniowych burz — 
bagnetów krw aw y tan!... 
gdzie Lasek dni 
Amiielin w  kr|wi, 
i złoty Konar łan!
W  purpurze ran weselny krok 
w strzeleckiej pieśni takt... 
zasłaliim trak t tysiącem zwłok —

'tysiącem  krw aw ych zwłok!!!
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(Muzyka nr. 4.)Tu urmy ku ziemi opuszczą trębacze — Recytacja oparli je z mocą u kolan...solo ^ pogłos spiżowy wśród borów kołacze,i echem zawodzi — i echem gdzieś płacze — wracając od lasów — od polan..,
A sikarży się ziemi, iż zliczył kurhany Recytacja rozsiane w dalekiej krainie...* Zaszumiał bór stary ciemnymi konary, i drzewa się w koło pochylą jak łany — Szczytami żałobny szum płynie...



(Muzyka nr. 1.)Recytacja f  Umilkli trębacze... i myśl lich zmąconacja fisolo: | we mglistej gdzieś ginie oddali...Recytacja r . . , , , , Łduet- razem do S°ry podniósłszy ramiona,
RJccyt £U0 j ̂tercet* Mocy i Chwały wezbraną wśród łona,Recytacja'kwartet:d r  , ,. 1 fanfarę zwycięstwa zagrali:

(Muzyka nr. 3.)

Recytacja kwartet:
Hej — szlakiem pól przez krew — przez ból — pza nami — z nami w lot!... gdzie Złoty Róg z powietrznych dróg zwycięski wiedzie miot!...

Recytacja kwartet:
w radosny szał ginących ciałwśród młodych życia kras — na nowe dniWśród bryzgów krwi o Wodzu — prowadź nas!...

(Muzyka nr. 3.)W  bagnetów tanRecytacja kwartet: |przez zbożny łan1, przez kwieciem strojny las — na sie.w — na plon — na wczesny skon[o Wodzu — prowadź nas!
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Recytacja 
k w arte t:

Recytacja
sd o :

Recytacja
duet:

Recytacja
duet:

Recytacja
tercet:

Recytacja 
towartet:

(Legionowo,

(Muzyka nr. 3.)

Na słońca blaislk 
wśród Sław y łask 
w purpurze krwawych ran —- 
na bój — na lot 
na krw aw y miot, 
o Wodzu — prowadź nas!...

(Muzyka nr. 4.)

/•Zamilkną trębacze — i surmy mosiężne 
wraz każdy ku udom nakłoni...

Głos leci — polata — przez echa Okrężne — 
i woła — i budzi wkrąg hufce orężne

„do broni — powstańcie do broni!...“

(Muzyka nr. 5.)

,A w  'leśnej stanniCy — myślami schylony 
Wódz — mocy orężnej — i ducha —

■ wzrok jasny- w słoneczne kierując gdzieś strony, 
w  głąb tajnych przeznaczeń wsłuchany, wpatrz on; 

Brygadyer — Brygadyer ich słucha...

(Więc las się pokłoni — i szumieć poczyna —
| w poszumach przed chatą się chyli...

{Stnać pojął — że Oto jest chwila jedyna,

(że dana jest Mocy i Chwały godzina,
( i Wielkość przydana tej chwili!...

(Muzyka nr. 3.)

w czerwcu 1916 r.)
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Pieśń o wodzu miłym.

Je-dzieje-dzie na k a s z ta n c e , na k a s zta n c e , 5 i -w y  Strzelca

Gdzie szabeitoa Twa ze stali, Tw a ze stali?
Przecież idziem w bój! Przecież idziem w bój!
Hej, hej, Komendancie, Wodzu kochany!

Gdzie Twój mundur generalski, złottem zszyw any?
Hej, hej, Komendancie, Wodzu kochany!

Masz wierniejszych, niż stal chłodna, młodych strzelców rój 
nej, hej, Komendancie, miły Wodzu mój!

Nad lampasy i czerwienie wolisz Strzelca strój.
Hej, hej, Komendancie, miły Wodzu mój!

Ale pod tą szarą bluzą serce ze złota.
Hej, hej, Komendancie, serce ze złota.

Ale błyszczą groźną wolą królewskie oczy!
Hej, hej, Komendancie, królewskie oczy!

Pójdziemy Tobi» <P° zwycięstwo poprzez krew  i znój 
nej, hej, Komendancie, miły Wodzu mój!

4
49



NACZELNIKOWI

Twardy my, zwarty lud,Na spiż zahartowany,Worany w rodne łany.Bez śmiechu i bez złud!...Twardy my, zwarty lud!Nad Wartą straż nam była I staliśmy jalk mur!Jako marmuru bryła!Jako spiżowy mur...Gnębił nas wraży but,A my, ścisnąwszy zęby,Liczyli krwawe wręby,Krwawił nas wraży knut...Ścisnąwszy zęby twardo, Czekali my czy wróg Nie zegne dumnych nóg Czy schyli głowę hardą... Aż wzejrzał na nas Bóg!.W  oddali, hen w oddali Jakaś się łuna pali...Szczęk słychać, tupot nóg I poibłysk zimnej stali W  jasnem się słońcu pali...I zagrzmiał Złoty Róg!...

I otośmy dotrwali!A gdyś uderzył w róg — M y — jako mur ze stali Za Tobą się porwali!...Tyś pierwiszy wroga zmógł —Za Tobą — my pognali,B y naszej krwi korali Do świętych dodać strug...My teraz Twoi cali! Jakośmy krew swą dali Kiedyś zatrąbił w  róg — Tak będziem wiernie trwali, Jak twardy mur ze stali! Tak nam dopomóż Bóg!
j. O
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Hej, Wodzu nasz! Nam serce drży,
Gdy leci zwycięstw Twoich )wleść. — 
Jakby pod gromem nagłych burz...
Tam pragniem być, gdzie zwycięstw cześć. 
Kędy Twój sztandar — Polski stróż,
Kędy się iszczą Chrobrych sny.

Więc pędź — aż lęże slkruszon wróg!
Od szczytów Tatr po m orza brzeg 
i za błękitny Odry szlak...
Minął niewoli długi wiek...
Niechaj Cię wiedzie Biały P tak 
Do zwycięstw nowych... Pomóż Bóg!...

(Słowa Jana Mirwińskiego).

N a c z e ln ik o w i w ho łd z ie .

Jako błyskawic złoty grot, jak huraganu groźny głos,
Pędź po najdalszy Polski szlak.
Bo mocą Twą Ojczyzny los, Bo wiarą Twą ten biały ptak, 
co rozwarł skrzydła w  górny lot,
Co rozw arł skrzydła w górny lot.

Jak wicher halny, Wodzu, pędź 
Od szczytów Tatr po morza brzeg 
I ,za błękitny Odry szlak!
Pędź modrą wstęgą dawnych rzek 
I rozwiń dumnie Orła znalk 
Nad każdą ojców ziemi piędź.
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Żołnierze jutro dzień święta!

Żołnierze, jutro dzień święta,Święta Rzeczpospolitej,Niech każdy z Was zapamięta W  tym dniu bolszewik pobity,
Już całą polską ziemię Chciał zdeptać stopą nieprawą. Aż legł pobity srodze Przez naszych pod Warszawą.

Waszych kolegów to sprawa,Tch to dzielnością się stało Dla nich i dla was stąd sława,Dziś oddychajmy tą sławą!
Żelazny pierścień ich armij Gniótł, zdawał się koniec, Budienny w srebrnej Wiśle Napoi spragnione konie.

Żyd—Trocki w  zamku królewskim Zasiądzie sobie we Warszawie I będzie siał tam z góry Mord, krzywdy i bezprawie,
Po całej Polsce naszej, 
jaka szeroka i długa,Czerwony będzie panem A nasz — pokorny sługa.

Ucieka armja przed nimi,Dłużej się bronić nie moiże,W  całej Europie jęczą Górze Warszawie, górze!
Któż to się znajdzie taki,Który ją wesprze, obroni,Gdy polski szyk się cola A wojisko czerwone goni?

Aż się Piłsudski ozjwał:„Nie miną dwa pacierze A polski żołnierz wszystko Co stracił, to odbierze!
Nie możem dać Warszawy, Bitwa być musi krwawa,Albo zginiemy wszyscy,Lub naszą będzie Warszawa44.

On rzekł, a wszystko wojsko Mocniej się w  ziemię wparło,Za wodza, za Ojczyznę Ochotnie będzie marło.
Jak odskakują gradem Od ścian ziarenka grochu,Tak bolszewicy nagle W  dzikim uciekli popłochu.

Żelazna Obręcz pękła,Koło wiążące prysło,Na oczach naszych stał się Żołnierza cud nad Wisłą.
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Rabusie oddać muszą 
Co nam przez sto la(t skradli 
Darmo się przed tern bronią 
Uparci i zajadli.

W racają chorągwie i miecze,
Dywany, berła, korony,
Co Car nam biały nakradł 
Oddaje car czeriwony.

Nad srebrną tonią Wisły 
Dzwon z Rosji wrócony dzwoni: 
„Nie napoiła wodą,
Nie napoiła koni,

Trocki w zamku królewskim,
Nie siadł na złotym tronie,
Alle przed naszym Dziadkiem 
W  konnym się zgiął pokłonie.

Żołnierzu, Tobie słuszne dziś św ięto i sława 
Żołnierzu, Ty do chwały masz najświętsze prawa, 
Jesteś jak puklerz twardo w  ziemię wbity 
Za Tobą praw a i Sen Rzeczpospoliltej.

Jan Sztaudynger.
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Marsz

stos. Legjony, to żołnierska b u ta , Legjony, to straceńców

stos rzu -c i-liś  -  my nasz życia los, na stos, na stos.

O, ile mąk ile cierpienia,
Q, ile krwi, wylanych łez!
Pomimo 'to niema zwątpienia,
Dodaje sił wędrówki kres.

)My Pierw sza Brygada,
Strzelecka gromada,
Na stos rzuciliśmy nasz życia los, 
Na stos, na stos.
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Krzyczeli, żeśmy Otumanieni,
Nie wierząc nam, że chcieć, to móc!
Leliśmy krew osamotnieni,
A z -nami był nasz drogi Wódz.

My pierwsza...

Nie chcemy już od was uznania,
Nie waszych mów, ni waszych łez. 
Skończył się już czas kołatania 
Do waszych serc, do waszych kies!

My pierwsza...
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